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Masze zadanie w Iowym Roku
U płynął rak  1936 i stoim y znów  na progu No­

wego Roku. Rok ubiegły  przyniósł nam  w praw ­
dzie pew ne odprężenie gospodarcze, b y tu  m ate­
rialnego szerokich m as robotniczych jednak  w ni- 
czem nie zmienił. T ak  ja k  w poprzednich latach  
pomimo, że czyniono rozpaczliw e w ysiłk i w  kie­
ru n k u  popraw y  stosunków  gospodarczych i robot­
niczych, stosunki m aterialne i społeczne nie uleg­
ły  w iększej zm ianie na lepsze. Do tych  stosun­
ków  ja k  się zdaje p rzyw ykliśm y już  i całą od­
pow iedzialność za nasze klęski spycham y na 
k ry zy s w tym  m niem aniu, że za obecne stosunki 
odnow ijdzia ln i są w szyscy inni, z w y ją tk iem  nas 
sam ych.

Inne p aństw a ja k  się dow iadujem y z p rasy , 
p rzezw yciężyły  ju ż  k ryzys i p rodukcja  n iek tó­
rych  tych państw  ja k  np. Anglii, przekroczyła 
norm ę najlepszych lat 1928 i 1929. T ylko Polska 
n ie  może jakoś ruszyć z m iejsca i w ciąż stoi je­
szcze na szarym  końcu. C zym  się to tłum aczy  i 
n a  czym  to polega? C zyżby nasz robotnik m niej 
p racow ał od robotników  innych  k ra jów ?  Jeżeli 
to, to wcale nie, bo w ydajność robotnika polskie­
go nie u stępu je  w  niezem  od w ydajności robotni­
k a  innych państw , a  jeżeli chodzi o w y d a :ność 
robotnika w naszym  górnictw ie, to jest ona n a j­
w yższa w świecie. To samo możemy powiedzieć 
i o zarobkach, k tóre w  stosunku do zarobków  w 
górnictw ie innych  k ra jów  są w Polsce bardzo 
niskie. K to zatem  zbiera zyski z w ysokiej w y d a j­
ności naszych robotników ? Z tej w ysokiej w y d a j­
ności nie korzysta więc robotnik  ani społeczeńst­
wo, nie korzysta również R ząd w zględnie P ań st­
wo, czyli w szystkie zyski zab ie ra ją  d la  siebie 
przem ysłow cy — kapitaliści i to po w iększej czę­
ści zagraniczni. Jeżeli więc z pracowdtoścj robot­
n ika  naszego nie m a korzyści bezpośrednio on 
sam, ani pośrednio Państw o, to po co napędza się 
robotn ika do w ytężonej i nadm iernej p racy ?  Je­
żeli jak  mówd przysłow ie, p raca  narody  w zboga­
ca, to na jp rzód  w zbogacać pow inna wdasny na­
ród. Pracą polskiego robotnika nie mogą się więc 
bogacić inne narody.

Punktem  w yjścia z tej sy tuacji jest, że po­
w inniśm y zrew idow ać nasze dotychczasow e s ta ­
nowisko i nie czynić odpow iedzialnych za obecny '

stan  rzeczy, biedę i niepow odzenie innych  ale nas 
sam ych. U bolew am y w ciąż na bardzo m ałą kon- 
sum cję naszych  p roduk tów  rolnych i przem ysło- 
w  ych, a  nie s ta ram y  się podnieść dochodów sze­
rokich m as pracow niczych, k tóre są jedyną  ostoją 
w ysokiej konsum cji w ew nętrznej. Bo nie to p ań ­
stw o jest bogate, którego cały  dochód społeczny 
znajdu je  się w rękach  k ilku jednostek, ale to, w  
k tó rym  w zględnym  dobrobytem  cieszą się w szy­
scy obywntele. O d  tego jesteśm y jeszcze bardzo  
— bardzo daleko.

Dziś nie jest ju ż  d la nikogo tajem nicą, że do­
b roby t społeczny idzie ręka  w rękę z dobrobytem  
społecznym  całego k ra ju . Nie m ożna zdobyć do­
b roby tu  społecznego bez pom yślności gospodar­
czej a  dobry stan  interesów gospodarczych będzie 
realny  i sta ły  ty lko  wówczas, o ile tow arzyszy m u 
wTysoki poziom dobrobytu społecznego najszer­
szych w arstw  społecznych.

D otychczasow y u stró j społeczny zbudow any 
na  zasadach liberalizm u w ytw orzył na przestrze­
ni dziesiątek la t niemożliwrą  do przebycia prze­
paść wr podziale dóbr społecznych. W  zw iązku z 
tym  spaczone zostało rów nież pojęcie wdasności 
do k tó re j w edług p raw  n a tu ra lnych  m a praw n 
każdy  człowiek. Liberalizm  w praw dzie  nie za­
przecza p raw u  własności ani go nie znosi, ale opte 
ra  się na czystym  indyw idualizm ie, k tó ry  dopu­
szcza bezkarn ie bez żadnych ograniczeń niszcze­
nie słabszego przeciw nika na polu gospodarczym. 
W ten  to sposób w ytw órczość i nieom al cały' do­
robek społeczny stał się udziałem  niew ielu jed ­
nostek, k tó re  m ają  w  sw ym  ręku  kapita ł-p ie- 
r ią d z , k tó ry  w  dzisiejszym  ustro ju  społecznym  
i gospodarczym  odgryw a pierw szorzędną rolę.

Zcasadą dzisiejszego u stro ju  to m aksim um  pro­
dukcji i m inim um  kosztów, co pow oduje obniże­
nie p łacy  i p łynące stąd  zjaw isko p ro le taryzacji 
m as p racujących .

G łów ną przyczyną zachw iania  rów now agi 
społecznej jednak  stanow ią n iew iara  i m ateriaii- 
styczny pogląd na św iat. Bo dok tryna, k tó ra  ne­
gu je  odpow iedzialność w wieczności za swe czy­
n y  spraw ia, że człowiek w postępow aniu  sw ym  
k ieru je  się jedyn ie  bezw zględnym  w yrachow a-



ni cm, a to p r°waclzi do wyzysku ekonomicznego 
i niesprawiedliwości społecznej.

Pragnąc dokonać zmiany ustroju, w którym 
żyjemy w tym duchu, by ustała upokarzająca za­
leżność od wielkiego kapitału i by korzyści pro­
dukcji gospodarczej wychodziły na korzyść i 
szerszych rzesz robotniczych, musimy jako punkt 
wyjścia uznać ideę sprawiedliwości społecznej i 
zdążać do uwłaszczenia mas.

W dzisiejszym ustroju społecznym prawo 
własności prywatnej jest niby wieczne i nienaru­
szalne. Powinno ono ulec gruntownej zmianie. 
IWedług doktryny katolickiej zadaniem prywat­
nej własności jest, by dobra materialne służyły 
całemu społeczeństwu ludzkiemu, a nie tylko nie­
licznym jednostkom. Własność prywatną uznaje- 

,my za nieodzowny czynnik kultury w tym zna­
czeniu, by. każdy człowiek uzyskał pewne mini­
mum własności bez którego jego egzystencja by­
łaby niemożliwa, ale nie w tym znaczeniu, aby 
stan jej w chwili obecnej był nietykalny i nie 
zmienny, , .

Nie poprzestając ua uznaniu, że na własności 
prywatnej ciążą obowiązki na rzecz uieposiada- 
jąeych, mamy tedy prawo dążyć do przekształ­
cenia własności prywatnej, jeżeli istniejący stan 
rzeczy uznamy ze stanowiska doktryny katolic­
kiej za sprzeczny z dobrem ogółu.

Wiek dwudziesty jak czytamy u profesora 
Makarewicza w „Przebudowie społecznej będzie 
wiekiem demokratyzacji w dwojakim znaczeniu: 
Raz w znaczeniu wyrównania różnic majątko­
wych w ogóle, drugi raz w znaczeniu coraz to 
silniejszego zmniejszenia dochodów z czystego 
kapitału a coraz silniejszego zwiększania dochodu 
z czystej pracy. . . .

Wychodząc ze założenia, że wyrównanie roż­
nie majątkowych miałoby doprowadzić do uwła­
szczenia tych, którzy p rzez  dzisie jszy  n ie sp ra w ie ­
dliwy p o rząd ek  społeczny  zostali z wszelkiego 
mienia W ydziedziczeni, p rz y ch o d z im y  do wniosku 
że bez podniesienia poziomu płac sprawa uwłasz­
czenia mas i reforma dzisiejszego ustroju gospo- 
darczągo staje się nierealnym marzeniem.

Problem podniesienia poziomu plac będzie 
zawsze punktem centralnym — osią około której 
każdorazowo obracać się będą wszystkie ruchy 
skierowane w kierunku do takiej czy innej Pr_z(j" 
budowy obecnego ustroju gospodarczego. Jeżeli 
teraz chodzi o zagadnisnie w jaki sposób dałaby 
się zrealizować idea uwłaszczenia mas, to dotych­
czas studia i doświadczenie katolicko-społeezne 
zalecają: udział w zyskach i „akcjonariat pracy , 
czyli, że pracownicy mogliby nabywać w tym 
przedsiębiorstwie, w którym są zatrudnieni akcje, 
przez co stali by się współwłaścicielami danego 
przedsiębiorstwa.

Udział pracowników w czystym zysku przed­
siębiorstwa polega na tern, że właściciel na pod­
stawie zawartej z pracownikami umowy, płaci im 
prócz zwyczajnej płacy, jeszcze ustalony umową 
procent czystego zysku. Forma ta jednak dodatko­
wego wynagrodzenia pracy nie spotkała się z en­
tuzjazmem ani pracowników ani przedsiębiorców. 
Rzecz jest zrozumiała: Udział w zyskach krępuje 
przedsiębiorców, bo zmusza ich do ujawnienia 
prawdziwych zysków i naraża na kontrolę ich 
przez pracowników Robotnikom zaś udział w zy­
skach nie może odpowiadać, bo się często łączy
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ze zmniejszeniem stałej płacy, która ma być kom­
pensowana z niepewnych zawsze ujemnych zys­
ków przedsiębiorstwa.

Korzystniejszy i przychylniej przez robotników 
oceniany jest „akcjonariat pracy". Może 011 być 
indywidualny albo leż i zbiorowy. Wtedy robot­
nik nabywa akcje nie pojedynczo ale zbiorowo za 
pośrednictwem związku zawodowego. „Kodeks 
społeczny" wymienia kilka form akcjonariatu i w 
jaki sposób to robotnicy mogą nabywać akcje 
bezpłatnie, albo też za osiągnione zarobki zaku­
pywać mogą akcje.

„Akcjonariat pracy" stanowiłby postęp w po­
równaniu z udziałem w zyskach. Następstwem 
zastosowania akcjonariatu pracy w przedsiębior­
stwie jest udział pracowników' w zarządzie i kie- 
rownictwe przedsiębiorstwa, co ma bardzo wiel­
kie znaczenie społeczne.

„Akcjonariat pracy" ma bardzo wiele przeci­
wników w kołach przedsiębiorców, którzy prze­
ciwko niemu wysuwają ten argument, że realiza­
cja akcjonariatu może poderwać ich autorytet i 
rozluźnić dyscyplinę zakładową a nawet wpłynąć 
hamująco na produkcję.

Przeciwników ma „akcjonariat pracy” także 
i w kołach robotniczych a raczej w socjalistycz­
nych związkach zawodowych. Mają one do tego 
powody uzasadnione. Bo robotnik przez akiona- 
riat byłby z przedsiębiorstwem więcej związany 
a przez większe zainteresowanie się nim, stałby 
się mniej pochopny do ulegania wpływom dema­
gogicznym — rewolucyjnym. „Akcjonariat pra­
cy" osądzają krytycznie także i ludzie skądinąd 
tej sprawie życzliwi. A mianowicie odnoszą się do 
niej z powątpiewaniem twierdząc, że dzisiejsze 
społeczeństwo nic zdobędzie się 11a ten olbrzymi 
wysiłek by przebudowa dzisiejszego ustroju spo­
łecznego nastąpić miała dobrowolnie, bez wstrzą­
sów społecznych.

My nie chcemy należeć do tych ludzi, którzy 
boją się każdej jakiejkolwiek bądź zmiany istnie­
jącego stanu rzeczy, obawiając się złych, wcale 
nie uzasadnionych następstw. Nie znaczy to wcale 
żebyśmy nie zdawali sobie sprawy z tego, że jaka 
bądź zmiana istniejącego ustroju to rzecz łatwa, 
by nie była połączona z trudnościami i to z bardzo 
wielkimi. Wierzymy jednak, iż przyjdzie czas, 
a który może jest już niedaleki, iż czynniki, któ­
re nie chcą dopuścić do naprawienia krzywd wy­
rządzonych szerokim rzeszom robotniczym przyj­
dą do przekonania, że aby świat robotniczy mógł 
się utrzymać na pewnym poziomie kultury powi­
nien mieć zapewniony pewny, jeżeli tak się wy­
razimy ludzki byt. Nie można żądać od człowieka 
którego codzienną troską jest co będzie jutro jadł 
z rodziną, ani uczciwości ani moralności, bo na 
drodze do nieba potrzeba koniecznie j chleba.

Problem uwłaszczenia mas zrealizowany mo­
że być jedynie tylko przez podwyższenie płac ro­
botniczych. Przy obecnych zarobkach akcjonariat 
pracy jest z góry wykluczony, bo obecne zarobki 
robotnicze starczą zaledwie na ubożuchne wyży­
wienie — a co tu dopiero mówić o zakupie akcji 
przedsiębiorstwa. To też z tych powodów właśnie 
gdy chodziło o ten problem, dotyczący swego cza­
su „Wspólnoty Interesów*, sprawa prędko uci­
chła, lecz nie poszła w zapomnieni?. Nie poszła w 
zapomnienie dlatego, że jest to sprawa żywotna



całego św iata  'pracy, sp raw a jego b y tu  w  p rzy ­
szłości.

W iedząc o tein, że na dobrow olne podniesie­
nie p łac kapita liści bez poprzedniej w  tym  przed­
miocie ustaw y nigdy się nie zgodzą, przychodzi­
m y d la zainteresow ania sfer robotniczych tą  sp ra ­
w ą z następu jącym  projektem , ograniczając się 
w yją tkow o do górnictw a.

Jak  wiadom o przeciętna w ydajność w gór­
nictw ie w ynosi około 2 tony, przeciętny  zarobek 
zaś 8,00 zł na głowę. Pomimo to, jak  w yn ika  z 
spraw ozdań pracodaw ców , przem ysł węgłowy

Eracu je  wciąż ze s tra tam i i tak  to już  idzie od 
ilkn lat. Porów nując w ydajność górn ika w  in­

nych  paiistw aeh z w ydajnością  naszego, k tó ra  
je s t niższa od 20 do 50 proc., zarobki zaś p raw ie 
że o ten sam procent wyższe, stw ierdzam y, że 
skarg i przem ysłow ców , jakoby  nasz przem ysł 
w ęglow y pracow ał ze stra tam i, albo bez zysku, 
są bezpodstaw ne i nie zasługują na wiarogodność. 
Ale, że nasi przem ysłow cy są Sztukm istrzam i od 
u k ry w an a i zysków  jest rzeczą powszechnie znaną.

P rzychodząc z lcolęi do najw ażniejszej kw e­
stii przez uwłaszczenie mas do zm iany obecnego 
ustro ju , którego realizacja  nastąp ić  może 
ty lko  przez podw yższenie p lac  robotniczych, C o 
rów nocześnie rów na się zm niejszeniu dochodów 
kap ita listów , k tó rzy  ja k  z dośw iadczenia w iem y

dobrowolnie na to się nie zgodzą, pozw alam y so­
bie postaw ić w niosek: N ależałoby drogą ustaw o­
daw czą stw ierdzić i określić, p rzy  jak ie j w y d a j­
ności, biorąc za podstaw ę przeciętną w ydajność  
robotnika górn ika w  przem yśle węglowym  innych 
państw , nasz przem ysł węglow y m ógłby p raco­
w ać p rzy  uw zględnieniu nie w yżej ja k  6%-wego 
zysku  i bez zm niejszenia obecnych zarobków  ro­
botniczych. N adzw yżka w ydajności górniczej, 
m ogłaby iść na  „akcjonaria t p racy"  czyli na  za­
kup  akcji dla robotników  zatrudn ionych  w  po ­
szczególnych przedsiębiorstw ach. Zdolność kon­
k u rency jna  naszego przem ysłu  węgłowego w cale 
by  nie ucierpiała, bo k ap ita ł ten pozostałby 
w  przedsiębiorstw ach wr innej formie, a  co na jw aż­
niejsze, przem ysł węgłowy przeszedłby w ręce pol­
skie czyli zostałby unarodow iony. Oczyw iście 
proces ten  unarodow ienia przem ysłu węglowego 
po trw ałby  k ilka  lat a p rzynajm nie j m usiałby iść  
tak  długo, dopóki robotnicy nie naby liby  ilości 
i wysokości przew idzianych  u staw ą akcji.

T ak  sdbie w yobrażam y ideę uw łaszczenia mas 
i nap raw ien ia  k rzyw d  w yrządzonych szerokim  
masom przez obecny n iespraw iedliw y u stró j k a ­
p ita listyczny .

W niosek nasz uw ażam y  jak o  kontr-ideę p rze­
ciw' idei kom unistycznej, w  przekonan iu , że idea 
ta  prędzej czy później zw yciężyć musi.

Przegląd gospodarki polskiej za r. 1936
Po w ielu zapow iedziach i kilkuletnim  oczeki­

w aniu , rok 1936 zam ykam y nareszcie stw ierdze­
niem, że zla pasa  m inęła nareszcie i zaczął się lep­
szy okres, że zaczęła się popraw a w idoczna na 
każdym  om al kroku, stw ierdzona przez w szystkie 
czynniki urzędować i p ryw atne , k tóre niejedno­
kro tn ie daw ały  tem u w yraz p rzy  nadarza jących  
się okazjach. Życie gospodarcze ożyło, nabrało  ży­
wszego tę tna  i zaczyna powoli pow racać do d aw ­
nej norm y, do norm y z czasów t. z w. dobrej ko­
n iunk tu ry .

O ceniając sy tuację  gospodarczą Polski w  ro­
ku 1936 w iceprem ier inż. K w iatkow ski w  swym  
przem ów ieniu wygłoszonym  na  p lenarnym  posie­
dzeniu Sejm u w dniu  1. g rudn ia  u.b. r. pow iedział, 
że z pozycji defensyw y gospodarczej prześzliśm y 
do ofensyw y i postępujem y krok za krokiem  n a ­
przód. P rzestaliśm y bronić się przed  następstw a­
mi k ryzysu , a p rzystąp iliśm y do intensyw nego 
zw alczania go. I ta  w łaśnie zm iana m etody w alki 
ju ż  w kró tk im  czasie da la  pożądane rezultaty .

Ażeby zdać sobie spraw ę z s tanu  gospodarcze­
go Polski w roku 1936., należy rok ten porów nać 
z rokiem  poprzednim , a w ów czas bez trudności 
będziem y mogli stw ierdzić widom e oznaki ogólnej 
pop raw y  i to nie ty lko w  pew nych działach ale w 
w szystkich — zarów no w  przem yśle, hand lu  we- 
w nętrznym  i zagranicznym , ja k  i w  finansach.

w edług oficjalnych  danych  statystycznych, 
w skaźnik  p rodukcji przem ysłow ej p rzy  założeniu, 
m a *928 (riC)k  dobrej koniunktury) reprezentu je  
1 0 0  __ w ynosił w  roku 1932 — 54, w  roku  1935 — 
b6. a w  w rześniu 1936 r. osiągnął 79. Jeszcze w yraź 
niejszą w idać popraw ę p rodukcji dóbr w y tw ór­
czych, k tó ra  w  ubiegłych latach  spad ła  w yjątko- 
w o nisko, ł>o w roku  1932, do w skaźnika 41, a  w

w rześniu 1956 ju ż  w ynosiła 82, Podobnie w  całym  
szeregu innych  działów  p rodukcy jnych  prześcig­
nęliśm y w yraźn ie  ilościowo i jakościow o s tan  pro­
dukcji z roku  1935. Również bardzo pocieszają^ 
cym  je.st objaw , iż w  n iek tó rych  działach p roduk­
cji zbliżyliśm y się ju ż  do s tanu  produkcyjnego 
1928 r. Na p rzyk ład  o ile w ęgla kam iennego w ro­
ku  1928 produkow aliśm y miesięcznie przeciętnie 
3.585.000 ton, to w  październ iku  1936 produkcja  
w ynosiła 3.157.000 ton. Podobną popraw ę a nie­
jednokrotn ie nawmt i lepszą, w idzim y wT innych 
działach, jak : cement, p rzędza baw ełnianą, celulo­
za, energia elek tryczna, sz k ło tą flo w e  i t.p.

Pełny rozw ój życia gospodarczego w przew a­
żnej m ierze zależny jest od ry n k u  w ew nętrznego, 
to też szczególna uw aga R ządu skierow ana zosta­
ła  na  zw iększenie konsum eji w ew nętrznej.

I na  tym  polu możemy poszczycić się poważ- 
Jjynu sukcesam i. W zrost produkcji różnych pro­
duk tów  w  roku 1936 w yniósł od 15 do 40%. Za­
notowano rów nież w  tym  okresie od daw na nie no­
tow ane zjaw isko — na niektóre p roduk ty  pokup 
w  w *dki> że zostały całkow icie w yczerpane. 
W zw iązku z tak  znacznym  ożywieniem  się rynku  
w ew nętrznego uległa znacznej popraw ie i rentow ­
ność firm  — zarów no handlow ych i przem ysło- 
wych. N astępstw em  tego by ła  również znaczna 
popraw ra  zdolności płatniczej.

Pow ażnie zmieniła się sy tu ac ja  w  naszym  
handlu  zagranicznym . W roku 1936 saldo bilansu 
handlow ego uległo w yraźnem u pogorszeniu, jed ­
nocześnie jednak  w  tym  dziale dokonała , się w 
tym  okresie niezw ykle korzystna przem iana. W ar­
tość eksportu  w roku 1935 w ynosiła przeciętnie 
miesięcznie 75,1 mil. złotych, a w  roku., ubiegłym  
w zrosła do 83,5 mil. zł, co oznacza wzrost o  i i%.



W  naszym  eksporcie należy rów nież p o d k r e ś l  
drugi bardzo w ażny znam ienny objaw  — zw yżkę 
w artości naszego eksportu. O  ile w  roku 1935 w ar­
tość jednej tony naszego eksportu wynosiła 67,6 
zł, to w roku 1936 w artość tony w zrosła do 82,0 zł 
czyli o 21%. O znacza to, iż obecnie zaczynam y 
eksportow ać tow ary  coraz droższe — fab ry k a ty  
i p ó łfab rykaty  a  nie surowce jak  dotychczas.

W raz z wzrostem  eksportu wzrósł rów nież i 
im port i to około 14%. Również i w naszym  im por­
cie zaszła pow ażna zm iana na lepsze D otychczas 
w  przew ażnej mierze im portow aliśm y p roduk ty  
gotowe. O statnio im port tych produktów  pow aż­
nie się zmniejszył, a zw iększył się natom iast im­
port surowców, k tórych  u siebie zupełnie, albo 
praw ie zupełnie nie posiadam y.

Nie można również pom inąć milczeniem  tak  
znam iennego fak tu  jak  ożywienie się życia gospo­
darczego wsi. Dzięki dobrej koniunkturze na zbo­
że, jak a  zapanow ała ostatnio na rynkach  m iędzy­
narodow ych — rolnik przestał już  praw ie praco­
w ać z deficytem  i dzięki tem u uległa znacznem u 
zwiększeniu siła nabyw cza tego najw iększego od­
biorcy całego szeregu produktów .

Zakrojony na  szeroką skalę przez R ząd p lan

inw estycyjny , pozwoli niew ątpliw ie na dalsze o- 
żyw ienie i innych dziedzin, które dotychczas po­
praw ę w ogólnej sy tuacji gospodarczej może naj­
m niej odczuły a  co najw ażniejsze, pozwoli na za­
trudnienie w ielkiej ilości bezrobotnych — tej n a j­
w iększej bolączki naszego organizm u gospodarcze­
go. Już ostatnie posunięcia R ządu pozwoliły zaha­
m ować do pewnego stopnia klęskę bezrobocia, i n a ­
leży mieć nadzieję, że zaham ow anie a następnie 
zm niejszenie się bezrobocia, będzie i nadal m :ało 
m iejsce dzięki opracow anym  planom  gospodar­
czym na przyszłość, k tó rych  zrealizow anie w d u ­
żej mierze u łatw i rów nież pożyczka francuska. 
Zwłaszcza sfery  przem ysłow e p rzyw iązu ją  do niej 
dużą wagę, gdyż now y dopływ  kap ita łów  umoż­
liwi rozw inięciu p rodukcji na  znacznie szerszą ska 
lę niż dotychczas, w  następstw ie czego liczn3 rze­
sze bezrobotnych z n a 'd ą  zatrudnienie w rozsze­
rzonych lub w  nowo pow stałych w arsztatach  
pracy.

Możemy więc śmiało patrzeć  w  najbliższą 
przyszłość w  oczekiw aniu bliskiego i lepszego ju ­
tra . N ajgroźniejszy okres przetrw aliśm y, je=t on 
już  poza nam i. Przed sobą m am y po e do p racy  
i możliwość p racy , o co w alczyliśm y ty le  lat.

Umowy zbiorowe a świat pracy
Jak  wiadomo, w  roku bież. w ygasa Konwen­

c ja  G enew ska i w zw iązku z tym  ak tua lnym  staje 
się zagadnienie ujednolicenia ustaw odaw stw a ro­
botniczego i socjalnego obowiązującego na terenie 
Śląska z ustaw odaw stw em  ogólno - państw ow ym . 
Do ustaw odaw stw a robotniczego należą także u- 
m ow y zbiorowe i dlatego a rtyku ł, k tó ry  podajem y 
poniżej, nabiera  aktualności.

Umowa zbiorowa ma te same znaczenie co 
ustaw a, jest p raw em  przez Państw o uznane. N a­
tu ra ln ie  tam  tylko, gdzie Państw o w ydało  ustaw y 
norm ujące kw estie um ów zbiorowych, co u nas 
zachodzi ty lko w  byłym  zaborze pruskim . W b y ­
łym  zaborze rosyjskim  i austriack im  obow iązuje 
ustaw odaw stw o o um owach zbiorow ych w rolnic- 
w ie i dozorcami domowymi, k tóre to ustaw odaw ­
stw o dopuszcza um ow y zbiorowe. Do dnia  dzi­
siejszego m am y więc w Polsce ustaw odaw stw o o 
um ow ach zbiorowych dot. w szystkich gałęzi p racy  
ty lko  w b. zaborze pruskim , Poznańskie, Pomorze, 
G.Ś1., w reszcie w  Polsce m am y zaś ustaw odaw stw o 
o um owach zbiorowych ty lko  w rolnictw ie i do­
zorcam i domowymi. Pom inąw szy fak t, że u sta ­
w odaw stw o dotychczasow e o um ow ach zbioro­
w ych u nas jest już  nieco p rzestarzałe  i w ym aga 
ko rek ty  i uzupełnienia, to jest ono jednak  pew ­
nym  dobrodziejstwem . W byłych  dzielnicach a u ­
striack iej i rosyjskiej poza rolnictw em  i dozorca­
mi domowymi jest w ielka luka  w  ustaw odaw stw ie, 
k tó ra  to luka da się w bardzo niew ielu w y­
padkach  w ypełnić kom binacjam i. Wobec b raku  
jednak  przepisu ustaw odaw czego, a  zwłaszcza o 
autom atycznym  działaniu , są pozbawione w yko­
nalności o ile kontrahenci nie będący zarazem  
uczestnikam i, dobrowolnie nie zechcą ich stosować. 
D ow iadujem y się też często o s tra jk ach  nieraz 
bardzo  długich- i okupacyjnych , w ybuchłych  w ła­
śnie na tle n ierespektow ania um ow y zbiorowej, bo 
w łaściw ie nie m a innego środka praw nego do

egzekutyw y i p rzym usu  do w ykonania nm owy 
zbiorowej zaw arte j bądź to m iędzy zw iązkam i, lub 
delegatam i robotniczym i.

P racodaw ca i pracow nik k tó rzy  zaw ierają  
kon trak t o pracę są w praw dzie rów noupraw nieni 
praw nie, ale nie gospodarczo. Pracow nik nic 
może tw orzyć zasobów sw ej siły p racy , nie uży­
ty  dzień jest dla niego stracony, jeżeli nie dyspo­
nu je  oszczędnościami, k tóre m u pozw alają czekać, 
jest on zm uszony p rzy jąć  każdą pracę za każdą 
cenę i m usi on p rzy jąć  w arunk i proponow ane m u 
przez pracodaw cę. Ta gospodarcza słabość i za­
leżność pracow nika znika z chwalą, gdy  p racoda­
w ca staje  wobec zbiorowości tych  pracow ników , 
z k tó rych  rek ru tu ją  się jego kontrahenci.

Co się tyczy p raw a o um ow ach zbiorowych 
m am y ju ż  szereg ustaw  w  różnych państw ach, re­
gulujące p raw nie tę kw estię — i ustaw odaw ca pol­
ski będzie mógł sięgnąć po wzory, a po dośw iad­
czeniach i p rak tycznym  zastosow aniu tego p raw a  
w innych państw ach, Polska będzie mogła w pro­
w adzić tak ą  ustaw ę, k tó ra  odpow iadać będzie du ­
chowi czasu i istotnym  potrzebom  w  naszych w a­
runkach .

Um owa zbiorowa jest w praw dzie p ryw atno ­
p raw n ą  um ową, ale nie jest kon trak tem  pracy , 

oniew aż nie zaw iera żadnego przyrzeczenia kon- 
retnego ani p racy  ani w ynagrodzenia. Um owa 

zbiorowa jest szablonem, w edług którego ty lko  
wolno zaw ierać indyw idualne ko n trak ty  z tern, że 
nie mogą one być odm ienne od przepisanych  um o­
w ą zbiorową. Um owa zbiorowa sam a przez 3ię n je 
da je  jeszcze trzecim  p raw a  skargi, naw et gdyby  
do niej p rzystąp ił, jeżeli nie zaw arł um ow y o 
pracę.

Częste pojaw ienie się um ów  zbiorow ych spo­
w odow ały niektóre p aństw a do ustaw ow ego ich 
unorm ow ania. M ają tak ie  um ow y m iędzy innym i 
S zw ajcaria  od roku  1911. F ra n c ja  od roku  1919.



Niem cy od roku  1918. A u d ria  od roku 1919. Rosja 
od roku 1922. F in land ia  od roku 1924. W łochy od 
roku  1926. H iszpania od roku 1926. H olandia i 
N orw egia od roku  1927. Szw ecja od roku 1928.

Polska p rzystępu je  obecnie do ustaw owego u- 
norm ow ania zagadnienia um ów  zbiorowych, w  
k tórym  to celu opracow ało M inisterstw o O pieki 
Społecznej pro jek t ustaw y o uk ładach  zbio­
row ych pracy. Już w roku  1928 był tak i pro jek t 
opracow any^ nazyw ał się „O  um ow ach zbioro­
w ych p racy  , a  więc ty tu ł u staw y  brzm iał inaczej 
ja k  obecny.

Polski Kodeks zobowiązań art. 445, tylko b a r­
dzo k ró tko  i zwięźle m ówi o układzie zbiorowym . 
Przepis ten jednak  po prostu zm usza do w ydania 
osobnej ustaw y. W edług art. 445 Kodeksu zob. 
u s ła d  w iąże ty lko  członków zw iązku będącego 
stroną, a więc um ow a ta  nie dotyczyłaby  człon-

i ? 'a P‘ inne? °  związfcu nie biorącego "udziału 
w  układach, o ile do um ow y w yraźnie nie p rzy ­
stąpił. P rzepis ten nastręcza pew ne trudności na 
terenach gdzie nie m a ustaw  o um ow ach zbioro- 
w ych, ja k  w  b. zaborze rosyjskim  i austriackim .

Zachodzi py tan ie, czy tak i uk ład  zbiorowy m a 
więc charak te r u staw y  czy tylko ch arak te r umo­
w y i czy on m a w iązać ty iko tych, k tó rzy  w y raź ­
nie się na zaw arcie u k ładu  zgodzili, czy także inne 
osoby Według teorii ustaw y, um owa zbiorowa jesl 
m e tylko stosunkiem  p raw nym , ale także zarazem  
zrodiem  praw a.

N ajisto tn iejszym  postanow ieniem  ustaw y o 
um ow ach zbiorow ych jest, że ustaw a zabran ia  
zm ieniać postanow ienia pak tu  w  drodze k o n trak ­
tów  indyw idualnych , fo  co zostało postanowione 
w umowie zbiorowej, m usi być w każdym  kon­
trakcie  indyw idualnym  przestrzegane i żadne zm ia 
ny  tych postanow ień nie są dopuszczalne. W y ją t­
kiem  od niezmienności uk ładu  zbiorowego jesh że 
tak ie  postanow ienia kon trak tów  indyw idualnych  
są ważna, k tó re  d la  pracow nika są korzystniejsze 
od ustanow ionych w  um owie zbiorowej.

W ażna jest kw estia t. zw. uczestnictw a stron 
czy osób um ow y zbiorowej. Po stronie p racodaw ­
ców może być zrzeszenie, ale także poszczególny 
pracodaw ca. Osoby mogą być  ty lko przeciw nego 
tro n tu  gospodarczego czyli zrzeszenia pracobior­
ców z jedne j i pracodaw ców  lub  pracodaw cą 
d rug iej strony.

Przychodzim y teraz do szczegółowego omó­
w ienia rządowego p ro jek tu  o uk ładach  zbioro­
w ych p racy  wniesionego na ostatn iej sesji Sejmu.
1 n re k tu  tego nie będziem y rozbierali zupełnie 
szczegółowo, ale zw rócić ty lko  chcemy uw agę na 
zasadnicze w ady  i błędy, k tóre zaw iera i k tó re  n a ­
szym  zdaniem  są nie do przyjęcia.

• P rzew idui e. ze uk ład  p racy  zaw arty
mozę byc przez delegację Zakładu P racy . Przepis 
ten jest niebezpieczny dla Zw iązków Zawodowych 
a  także dla sam ych pracow ników . Przedsiębiorca 
może bowiem użyć wszelkich środków  ku  tem u, 
aby  n a  terenie jego przedsiębiorstw a nie było or­
ganizacji zawodowej, w tedy  będzie łatw iej zaw ­
rzeć dla siebie korzystny  układ  z delegacją robot­
ników , k tó rzy  u  niego p racu ją , a  k tó ra  jest od 
niego zaliżna. A rt. ten  jes t sprzeczny z art. 445. 
kod. zob.

Art. 16. projektu jest też nie do przyjęcia przez 
świat pracy i trzeba się starać o jego skreślenie

lub  zmianę. P rzew iduje  on bowiem, że w  razfe 
rozw iązania Zw iązku Zawodowego, k tó ry  zawarł 
umowę, przesta e obowiązy w ać zaw arta  umowa. 
T rzeba w prow adzić w yraźny  przepis, że w razie 
rozw iązania Zw iązku um ow a nie gaśnie, a  obo­
w iązuje nadal na czas je j trw ania .

A rt. 18. p rzew idują, że „w  razie w ystąp ien ia  
pracodaw cy ze stow arzyszenia, k tóre uk ład  za­
warło, może uk ład  ten  w stosunku do siebie w y­
powiedzieć" — oczywistem  jest, że gdyby  przepis 
ten się u trzym ał, to cala ustaw a sta łaby  się iluzo­
ryczną i cel przew idziany  ustaw ą, m ianowicie 
norm alizacja stosunków  m iędzy p racą  a kapitałem  
i pew na ich stałość b y łaby  mocno podw ażona. 
Pracodaw ca chcąc uchylić się od w ykonania  umo­
w y w ystąp iłby  ze stow arzyszenia.

A rt. tra k tu ją c y  o n ad an iu  mocy obow iązują­
cej powszechnie um owie w ym ienia przem ysły: 
węglowy, naftow y, rafin eria  naftow a, w łókien­
niczy, hutniczy, kopalnictw o rudy , co do których 
moc powszechnie obow iązującą u k ładu  zbiorowe­
go może być  nadana  przez Min. O pieki Społecznej 
w  porozum ieniu z Min. P rzem ysłu  i H andlu . D o­
św iadczenie uczy jak  to daleka droga z jednego 
M inisterstw a do drugiego i jak ie  w p ływ y  posiada 
kap ita ł na  Min. Przein. i H andlu.

Pro jek tow ana u staw a o zakładach  p racy  nie 
spełni należycie zadan ia  i nie przeszkodzi ciągłym  
zatargom  i walkom  o zarobki, nie u lży  św iatu  p ra ­
cy w jego w alce o by t, gdy  równocześnie nie bę­
dzie obow iązyw ała ustaw a o rozjem stw ie w za­
targach  zbiorow ych pracy, k tó rab y  obow iązyw ała 
w całej Polsce. D latego też pow inna być  łącznie 
z ustaw ą o um ow ach zbiorow ych zaprow adzona 
ustaw a o rozjem stw ie w  zatargach.

Są Związki, k tó re  naw et tem u ustaw odaw ­
stw u się sprzeciw iają i chciałyby  odwdec w pro­
w adzenie go w  życie, gdyż tw ierdzą, że co obecny 
Sejm  zrobi n igdy nie będzie dobre, tak , jak b y  ju ż  
n igdy niedoskonała ustaw a nie dała się popraw ić, 
naw et gdyby ci, k tórych  dzisiaj w  Sejm ie nie ma 
później w  nim  zasiadali. N iektórym  Związkom  i to 
tym  na jradykałn iejszym  odpow iada obecny chaos, 
bo łatw iej im żerow ać na  nędzy  i chaosie i d la poli­
tycznych  celów nie m ających  nic wspólnego z do­
brem  robotnika. W ielka jest jeszcze nieśw iado­
mość^ m iędzy k lasą  pracującą, a  o tej nieśw iado­
mości św iadczy w ielkie rozbicie na terenie Zw iąz­
ków  Zawodowych i łatw ość daw ania  posłuchu 
różnym  mrzonkom i radykalizm ow i, k tóre 
ja k  wiem y, ty lko  niewolę robotnikow i niesie.

Jak  ju ż  poprzednio w skazaliśm y, ustaw odaw ­
stw o o um ow ach zbiorow ych i rozjem stw ie w pro­
w adziło już  wiele państw . M y Zjednoczeńiowcy 
zgodnie z program em  Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w imię dobra w arstw y  p racu jące j i do­
b ra  ogólnego ubocznym i względam i kierow ać się 
nie możemy, ale m usim y dążyć do w prow adzenia 
tego ustaw odaw stw a w życiu. N aturalnie, zastrzec 
sobie trzeba hegemonię Zw iązków  Zawodowych, i 
w pływ y tychże w  stosow aniu tego p raw a.

Zdaje nam  się, że Polska jest już na początku 
wprowadzenia u  siebie postępowego ustawodaw­
stwa robotniczego. Jego urzeczywistnienie zależy  
w  wielkiej mierze od siły  i zdrowej taktyki zo 
strony^ niezależnych Związków Zawodowych, 
szczególnie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.



Krok naprzód w kierunku pogłębienia rynku wewnętrznego
Polska A gencja T elegraficzna podała  przed 

p a ru  dniam i w iadom ość o tan iej sprzedaży  węgla 
górnośląskiego na wsi, w  D żuryn ie  w woj. stani da  
wow skim , zorganizow anej przez „W spólnotę In te­
resów " i o niespodziew anym  rezultacie sprzedaży: 
ro ln icy  okoliczni dosłownie rozchw ytu ją  węgiel i 
w zrasta jące ilości w ęgla w ysy ła  się do D żurynia .

ja k  się w  zw iązku  z tym  dow iadujem y punk t 
sp rzedaży  w  D żuryn ie  jest jednym  z 4-ck ekspery 
m entalnych  punktów  sprzedaży  taniego węgla d la 
wsi, zorganizow anych przez „W spólnotę In tere­
sów ", inne p u n k ty  sp rzedaży  mieszczą się na s ta ­
cji w ąskotorow ej w  O polu  w  woj. lubelskim  w Gą- 
socinie w  woj. w arszaw skim  i na  kopalni „Staszic" 
w  S łupni w  woj. kieleckim .

Chodzi w  tym  w y p ad k u  o w ielką staw kę, o 
zw iększen ie  z b y tu  rpęgla w  k ra ju  po opłacalnych  
dla górnictw a w ęglowego ćehaeh, a  co za tym  
idzie, o zatrudnienie w iększe j ilości bezrobotnych  
w ciąż jeszcze górników . Ustalono cenę węgla dla  
odbiorców w ęgla na kop. Staszic w  ten sposób, by  
p rzy  uw zględnieniu  w y ższe j w artości cieplnej k i­
lograma węgla koszt opalu w ęglem  w yp a d ł dla  
rolnika nieco tan iej aniżeli koszt opalu drzewem- 

W yniki zeszłorocznego eksperym entu  p rze­
szły wszelkie oczekiw ania a  tegoroczna obserw ac­
ja  w  dalszych 3-ch pun k tach  sprzedaży  po tw ier­
dziła  zeszłoroczne spostrzeżenia. O kazało  się, że  
p rzyc zy n ą  dotychczasowego nikłego zb y tu  węgla  
na  w si jest brak propagandy i brak p unk tów

Sposoby ukrywania zysków pi
O lukratywnych zyskach uaszyeli przemysłowców 

wie dziś nie tylko uświadomiony robotnik, pracujący 
w górnictwie, czy hutnictwie — ale wie O tym nawet 
laik, który nigdy bezpośrednio z produkcją przemy­
słową się nie stykał. Skoro p milionowych dochodacłi 
baronów węglowych i stalowych zaczął dowiadywać 
się szerszy ogół, a gdy na tle nędzy spowodowanej 
kryzysem i bezrobociem ogół ten począł domagać się 
bezwzględnego ukrócenia niesłusznych i jego kosz­
tem zdobytych dochodów —- przemysłowcy przeszli 
do taktyki skrupulatnego zamaskowania i ukrywania 
swoich zysków. Aby społeczeństwu mydlić oczy, a 
władzom skarbowym wykazać „nierentowność44 sto­
sowano i po dzień dzisiejszy stosuje się rachunkowość 
opartą na najrozmaitszych fikcjach.

Pomysłowość ludzka w' dziedzinie ukrywania 
zysków' jest bardzo 'bogata. Metody pasożytniczej 
eksploatacji w przedsiębiorstwach przemysłowych 
są niewyczerpane. Najczęściej spotykane u nas, to 
przede wszystkim nadmierne pensje i wynagrodzenia, 
niekorzystne kontrakty kupna, wygórowane honora­
ria za usługi, oraz korzystanie z uciążliwych, często 
fikcyjnych kredytów.

Pobieranie nadmiernych pensyj, jest metodą bar­
dzo popularną, wręcz powszechną.

Zyski spółki akcyjnej pochłaniają wynagrodze­
nia i tantiemy członków rady i zarządu, którzy re­
krutują się oczywiście spośród głównych akcjonaiiu- 
sżów. System ten jest używiańy w celu niewykaza- 
nia zysków i niepłacenia dywidend głównie. przez, 
spółki niewielkie, przeważnie krajowe. Natomiast

sprzedaży  węgla po w siach, rolnik m a ły  i w ię k szy  
daje się przekonać do u żyw an ia  węgla  i k u p u je  
węgiel zam iast drzew a ©hętnie tam , gdzie dzięki 
odpow iedniej do lokalnych w arunków  przystoso­
w anej cenie węgla, koszt opału  węglem w ypada  
niżej kosztu opału  drzewem . W ażnym  było, że 
p u n k ty  sprzedaży  zorganizow ano p rzy  stacjach 
kolejow ych — Uniknięto w  ten  sposób kosztów  
przew ozu węgla do składów .

C enę w ęgla ustalono indyw idualn ie  w  każ­
dym  punkcie  sprzedaży  od 25—35 zł za 1 tonę. 
C eny te zapew nia ją  „W spólnocie In teresów " u ta r ­
gi przeciętnie nie niższe od norm alnie uzysk iw a­
nego u ta rg u  krajow ego. W  m iejscu najn iższej ce­
ny  sprzedaż b y ła  — ja k  dotąd — najw yższą, ale 
i w  innych  p unk tach  w yn ik i są w  zupełności za­
da w alniające. Rolnicy p rzy jeżdża ją  po węgiel z 
odległości naw et 15 km.

P ozy tyw ne  rezu lta ty  tegorocznej próbnej 
sprzedaży  węgla przez „W spólnotę Interesów " w y ­
kazu ją  dobitnie, że w  Polsce jeszcze d u ży  ryn ek  
dla węgla leży  odłogiem. O strożne szacunki w y ­
kazu ją , że p rzy  zorganizow aniu da lszych  k ilka ­
set p u n k tó w  sprzedaży węgla na w si na podob­
nych  przesłankach  — zb y t węgla w  kra ju  zw ięk ­
szyć  m ożna będzie o ca. 1.200.000 ton, z  korzyścią  
dla rolnika, z  zarobkiem  dla w iejskiego sprzedaw ­
cy  i z  p o ży tk iem  dla górnictwa- węglowego, k tó ­
re dalekie jeszcze jest od przedkryzysow ego  w y ­
dobycia.

zedsiebiorców przemysłowych
wielkie spółki „zagraniczne" (t. zu. posiadające po­
nad  75 proc. kapitału zagrań.) wykorzystują go prze­
ważnie na przyciąganie osób, które renomą swego 
nazwiska pokryw ają machinacje spółki — a dla ce­
lów wykazywania strat używają innych systemów 
ukrywania zysków.

Głośne niedawno sprawy kilku „zagranicznych" 
spółek rzuciły snop światła ną te metody. W yobra­
źmy sobie, żę spółka P. w Polsce jest skoncentro­
wana ze spółkami A. i B. za granicą. Jeżeli już kon­
cern musi wykazać zyski, zagraniczny dysponent woli 
żeby je  wykazały spółki A. i B. w jego k raju  rodzi­
mym, woli albo ze względów patriotycznych, albo — 
co jest prawdopodobniejsze — dlatego że tam jest 
niższy podatek, ewentualnie że mniej jest drobnych 
akcjonariuszów. Tymczasem w rzeczywistości na j­
większe zyski przynosi spółka P. Istnieją idealnie 
proste sposoby przeniesienia zysków spółki P. do A. 
i B. Spółka P. przepłaca za towary dostarczone przez 
A. i B, (niekorzystny kontrakt kupna), płaci im wy­
nagrodzenie za pomoc techniczną, zajmowanie się jej 
sprawami i t. p. (wynagrodzenie za usługi) albo 
wreszcie spłaca wysokie procenty za udzielone — łub 
nie udzielone ale wykazywane — pożyczki (korzy­
stanie z uciążliwych kredytów).

Mamy wrażenie, że ten ostatni system cieszył się 
najw iększym  powodzeniem w Polsce i że z jego po­
mocą, spółki „zagrąnjczne" w ykazują tak wielkie 
straty. Góż to bowiem zą dziwny zbieg okoliczności, 
że 80 spółek „zagranicznych44, działających w górnic­
twie, hutnictwie, przemyśle chemicznym, metalur-



gieznym i w łókienniczym  dysponującyeh p raw ie m i­
liardem  kapitałów  i przynoszących mimo to w samym 
ty lko  roku 1934 — 41 mil. stra t, je s t zadłużonych wo­
bec zagranicy na 511 milionów zł (!); i że działające 
"w tych samych dziedzinach życia gospodarczego 20? 
spółek o kapitale  czysto krajow ym  w ykazu ją  mimo 
„najszczerszych chęci“ ty lko  2 mil. s tra t, lecz winne 
są zagranicy tylko 31 mil. zł.

' Każdy domyśli się od razu, co k ry je  się za tym i 
„dziwnymi zbiegami okoliczności"'.

W alka z chorohassai 
zawodowfsiii s^boteilców

W arunki p racy  w przem yśle w spółczesnym  są 
ogromnie ciężkie dla robotników  i w pływ ają bardzo 
ujem nie na ich zdrowie. Przem ysł używ a dziś całe­
go szeregu czynników tru jących , które, stosowane 
choćby w niew ielkich daw kach, ale stale i system a­
tycznie, za tru w ają  organizm  pracow nika i .powodują 
przew lekłe, nieraz nieuleczalne choroby, połączone 
z niezdolnością do pracy, lub  też naw et śmierć.

W szyscy w iedzą o groźnych zatruciach ołow iem ,- 
k tórym  u legają  robotnicy, p racu jący  w przem yśle 
m etalowym, zecerzy i linotypiśei w  d rukarn iach  i sze­
reg innych robotników. .Rozpowszechnione są w ypad­
ki zatrucia rtęcią przy  w yrobie luster, term om etrów , 
am unicji itd. W ielkiego hałasu w świecie narobiły  
masowe zatrucia  robotników  w fabrykach sztucznego 
jedw abiu , spowodowane w ydzielającym  się dw u­
siarczkiem  węgla, k tó ry  działa na ośrodki nerw ow e 
robotników^ i pow oduje nie ty lko  choroby nerwowe, 
ale zupełne pomieszanie zmysłów i naw et w ypadki 
szału. W praw dzie po tych w ielkich alarm ach, za­
stosowano szereg środków, udoskonalono w entylację 
itp., k tó re znacznie zm niejszyły niebezpieczeństwo 
zatruć w tym  przem yśle, kto by ł jed n ak  kiedykol­
w iek w  przędzalni sztucznego jedw abiu  i w idział po­
sępne, apatyczne, blade tw arze robotników, ten od 
razu może się zorientować, że trucizna choć słab iej 
ale jeszcze działa.

Benzyna, benzol, chrom, c jań  itd . — niepodobna- 
w yliczyć tu  w szystkich czynników, zatruw ających 
organizm  robotników , ty le  ich stosuje dziś przem ysł. 
Ale obok tych na jbardz ie j jaskraw ych szkodliwości 
pracy istn ie je  cały szereg innych, k tóre w pływ ają 
również na zm niejszenie u tra ty  zdolności do pracy.

Już sama pozycja p rzy  p racy  w yw ołuje trw ałe 
zm iany w  organizm ie, od stania tw orzy się płaska 
stopa i żylaki (szczególnie u kobiet), od p racy  w po­
zycji anorm alnej pow stają skrzyw ienia kręgosłupa. 
T ak  prosta, zdaw ałoby się praca, ja k  nalew anie spi­
ry tu su  i wódki do butelek  w pływ a na zniekształcenie 
ręk i, skrzyw ieniu palców od stałego trzym ania bu te­
lek w ręku.

Ł atw a pozornie p raca polewaczek, czyszczących 
m etale w fabrykach  naczyń m etalowych pow oduje 
schorzenia stawów, silne bóle w ram ieniu, k tóre po 
latach  p racy  s ta ją  się niezm iernie dokuczliwe i cza­
sem uniem ożliw iające dalszą pracę. Bardzo szkodli­
w a jest praca szlifierzy i w ogóle wszelkie prace, 
p rzy  k tórych  w ydziela się py ł m etalowy i kam ienny.

W szystkie choroby, w yw ołane wpływem  w arun­
ków  pracy ujęte  są w ustaw odaw stw ie ochronnym  
jak o  choroby zawodowe. N aturaln ie  stopień ich szko­

dliwości jes t bardzo różnorodny. Nasze rozporządzę* 
nie o chorobach zawodowych w ylicza ich około 50, 
a le uznaje  za podległe, obowiązkowemu zgłaszaniu do 
urzędów  państw ow ych ty lko  20 chorób.

Oczywiście re je s trac ja  taka jes t niezm iernie wa­
żna i potrzebna, wzmacnia bowiem czujność władz, 
pow ołanych do ochrony pracy  robotnika i pow oduje 
w ydanie zarządzeń, zm ierzających do polepszenia 
w arunków  pracy.

Ale to jeszcze nie wszystko. Robotnik, k tóry  
choru je w sku tek  ujem nego w pływ u pracy, usunięty  
w porę, leczony dostatecznie może zwalczyć chorobę 
całkowicie i być z powrotem  pełnowartościowym  p ra ­
cownikiem.

Jeśli zaś skutk i choroby nie d a ją  się ju ż  usunąć, 
je ś li  s ta je  się on inw alidą, niezdolnym  do pracy, nie 
ma żadnych racjonalnych powodów, żeby trak tow ać 
go inaczej, niż inw alidę bez ręk i, ezy nogi, powinien 
on otrzym ać ren tę  tak  samo ja k  robotnik, k tó ry  uległ 
nieszczęśliwemu w ypadkow i p rzy  pracy.

Na takim  stanow isku stanęła M iędzynarodowa 
Konwencja o ubezpieczeniu od chorób zawodowych, 
w ydana w 1934 r., k tó rą  uznała 10 chorób za podległe 
ubezpieczeniu, W  tych dniach na rozpoczynającej 
się sesji M iędzynarodowej K onferencji P racy  w G e­
new ie konw encja ta  ma być rozszerzona o dalsze 3 
choroby.

Konwencję *tę ra tyfikow ało  ju ż  20 państw  euro­
pejskich. N iestety do ic h  rzędu n ie  należy Polska, 
k tó ra  w ustaw ie scaleniow ej w prow adziła ubezpie­
czenie ty lko  3 chorób zawodowych: zatrucie  ołowiem, 
rtęc ią  i w ąglik,

Ale ustaw a scaleniowa upow ażnia R adę M inistrów 
do rozszerzania ubezpieczenia - na dalsze choroby za­
wodowe. Upoważnienie to  powinno być w ykorzy­
stane. R obotnik ma praw o w Polsce ty lko  do 6-ty- 
godniowego leczenia, specjalne ubezpieczenie od cho­
rób zawodowych zapewnia mu bezpłatne leczenie aż 
do w yzdrowienia, oraz w razie potrzeby rentę. Nie 
m a żadnego powodu, żebyśmy w trosce o zdrowie ro­
botnika stali w ty le  poza innym i państw am i eu ropej­
skimi.

P rzed łużen ie  um owy
o urlopach n a  ro k  1937

W dniu 21. 12. 1936 r. odbyła się w  gm achu 
Związku Pracodaw ców Przem ysłu Górniczo - H utn i­
czego, konferencja w spraw ie przedłużenia dotych­
czasowej umowy o stosowaniu postanowień ustaw y o 
urlopach robotniczych, z dnia 16. m aja 1922 r. k tó re j 
ważność w ygasła z dniem  1. grudnia 1936 r.

Pracodaw cy przedstaw ili na  wstępie ciężkie po­
łożenie przem ysłu, oraz w skazyw ali na ustaw y wzglę­
dnie um owy urlopow e w  innych k ra jach , k tóre m ają  
być rzekomo o wiele gorsze od nmów polskich, w 
zw iązku z tym  dom agali się skreślenia z um owy 
punktów  3 i 8-mego.

Jak  wiadom o punk t 3 określa sposób obliczenia 
w ynagrodzeń dla robotników  urlopow anych turnusow o 
i zmuszonych do świętowania, zaś punkt 8 postana­
wia, że urlopy robotników  mogą się rozpocząć nia 
w innym  czasie ty lko  pierw szego i szesnastego dnia 
miesiąca.
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Przedstaw iciele Związków robotników  przeciw ­
staw iali się energicznie żądaniom pracodawców, zw ra­
ca jąc  uw agę na i tak  ju ż  w ielkie rozgoryczenie wśród 
robotników  niezadowolonych z dotychczasowej umo­
wy.

Po dłuższej przerw ie Związek Pracodaw ców  przy­
chy lił się do żądań przedstaw icieli związków zawo­
dowych, w yrażając  sw ą zgodę na dalsze przedłuże­
n ie  ważności dotychczasowej um owy o jeden  rok. 
Umowę podpisały: Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
C h. Z. Z., Z. Z. Z. i C. Z. G. Z ram ienia Związku 
G órników  Z. Z. P. b ra ł udział w  te j konferencji d ruh 
K o t

Przedłużeniem  dotychczasowej um owy o urlopach 
został zlikw idow any pow ażny spór dotyczący wszy­
stkich robotników  przem ysłu górniczo-hutniczego. 
Poza tym  niezależnie od przedłużenia dotychczasowej 
um owy należy się spodziewać zm iany ustaw y o u r­
lopach w ypoczynkow ych drogą ustawodawczą.

W b^ry władz Wydziału Rady Z. Z. P.
S zó sty  S e jm ik  Z jednoczen ia  Z aw . P o lsk 'eg o  

o b ra d u ją c y  w  d n iach  17. i 18. p a ź d z ie rn ik a  1936 r. 
dokonał w y b o ru  R a d y  Z. Z. P . Je d n a k  z pow odu
sp ó źn io n ej p o ry  szósty  S e jm ik  n ic  d o k o n ał w y b o ­
r u  W vdzia lu  R a d y  i K om isji R ew izy jn e j.

W d n iu  14. g ru d n ia  1936 r. z e b ra ła  się R ad a  
Z. Z. P ., k tó ra  d o k o n a ła  w y b o ru  W y d z ia łu  zgodnie 
j a k  tego w y m ag a  s ta tu t . W sk ład  W y d z ia łu  R ad y  
w ch o d zą  w szy scy  członkow ie k tó rz y  dz ie rży li sw e 
m a n d a ty  w  o s ta tn ie j k ad en c ji, a  m ianow icie : F ra n ­
ciszek  M ańkowrsk i p rezes, M ichał G ra je k  i L eon 
L eśn iew sk i w iceprezesi,

Józef Jak u b o w icz , sek re ta rz ,
A n d rz e j P rz y b y ła , sk a rb n ik ,
J a n  P ie trz a k  i P io tr  N ow ak o w sk i, ław n icy ,
D o  ko m isji re w iz y jn e j w ch o d zą : d rh . d rh .

F ran c isz ek  P o raz iń sk i, M ichał W ałeck i i J a n  W a- 
s ik o w sk ’.

P o za  w y b o ram i tem a tem  o b ra d  b y ła  m iędzy  
in n y m i s p ra w a  in teresó w  p o lsk ich  w  G d ań sk u , 
o dnośn ie  k tó re j pow ierzono  d rh . sen a to ro w i G ra j­
k o w i o d p o w ied n ią  ingerencję . N a  Z jazd  p rz v b y ł 
ró w n ie ż  b. m in is te r Jan k o w sk i, k tó ry  w ygłosił re ­
f e ra t  n a  te m a t p ro je k tu  u s ta w y  o Izb ie  P rac y .

FILIE  ZWIĄZKU G órników  ZZP., k tó re zdobyły 3 
i w ięcej członków' nowo w stępujących i przestępują- 
cyeh — w edług obrachunków  nadesłanych do Kasy 
G łw ncj w m iesiącu grudniu  1936 r.

F ilia : — Chwałowiee — 40; Szarle j — 10; Łazi­
ska Średnie — i Brzezinka — 7; R uda fil. II. — 6; 
Świętochłowice, OrzegówT górn., Pawłów, Jejkowice, 
R uda fil. I i Jankowice po — 5; Chorzów II, Nowy 
Bytom, Janów-W ieś, B iertu łtow y II, R adziejów  i Ka­
m ień po — 4 Mysłowice m., Bielszowice II, Kozłowa

Góra, Lędziny górn., Siemianowice, Radoszowy i NI- 
kiszowiec III po 3-ch członków.

16 filii zdobyło po 2-ck i 11 po jednym  członku.
Poza tym  przestąpiło z obcych związków do filii: 

Nowa-W ieś II — 8; do 4 filii po 2-ch i do 17 filii po 
jednym  członku.

Ogółem przystąpiło  względnie przestąpiło  do 
Związku G órników  ZZP. — 211 członków.

Które filie zajm ą pierw sze m iejsce p rzy  zdoby­
w aniu członków w następnym  „Głosie G órnika"???

2 5 -letni jubileusz członkostwa
Związku Górników  Zjednoczenia Zawodowego Pol* 

skiego obchodzą Druhow ie:
1. Jureczko Jan  z filii Ligota
2. Czech Franciszek z filii Ligota
3. K nura W iłem z filii Jejkow ice
4. Moś Teofil z filii Łagiewniki
5. Kotyś A ugustyn z filii Łagiew niki
6. Rolnik C elestyn z filii Bielszowice
7. W yw ioł F ranciszek z filii Mysłowice
8. Koziołek Franciszek z filii Mysłowice
9. H annig Karol z filii Chronaczów

10. Kornas Franciszek z filii O rnontowcie
11. Paw łiczek A ugustyn z filii IV Chorzów
12. G ains Karol z filii IV Chorzów
13. Grzesica Michał z filii Siemianowice
14. Neuman Franciszek z filii Siemianowice
15. Nowok Paw eł z filii L ipiny ŚI.
16. Szopa W ojciech z filii Szarlej
17. B artkow iak Michał z filii Mysłowice g.
18. Potyrelia Jan  z filii Bytków
19. G aw enda Jan  z filii Orzegów
20. D ank Feliks z filii Kochlowice
21. K ołodziej R obert z filii Siemianowice

Cześć Jubilatom !

Z karły  żałobnej
Śmierć n ieubłagana wyrwrała z szeregu naszych 

szerm ierzy Związku G órników  ZZP.
1. K rupa Franciszek z filii N ikiszowiee
2. Sommer Józef z filii Chorzów
3. Jurow icz K onrad z filii T ychy
4. B arczyck Józef z filii Brzęckowice
5. K aw a A ntoni z filii Brzęckowice
6. G órka Paw eł z filii Nikiszowiee
7. W oźnica Roman z filii Sucha Góra
8. C hw ołek A ugustyn z filii L ipiny Śl.
9. Szulc W incenty z filii Kochłowice

10. Szalostowicz A ntoni z filii Brzozowice
11. Szeliga W incenty z filii Chorzów II
12. G abryś Jan  z filii Giszowiee
13. D ziuk W iktor z filii O rzegów
14. Gasz Jan  z filii W yry
15. Tomasz Józef z filii Lubomia.

Cześć Ich pamięci!
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